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W i e m ,  p ię kna  p r z y j a c i ó ł k o ,  j a k  c h ę ­
t n i e  s łu c ha sz  d z i w n y c h  w y d a r z e ń ;  p r z y ­
b ą d ź  więc ,  a o b ie cu ję  tw oje j  c i ekawośc i  
r z a d k ą  r o z r y w k ę ,  a t w e j  j f antazy i  p o ­
k a r m ,  j aki  d o t ą d  z a p ew n e  t y l k o  w k r a in ie  
b a j r k  z n a j d o w a ł a ś .  P r z y  by w aj P a n i , a je- 
źl i  nie zachęci  cię do t ego ż y c ze n i e ,  ażeby  
widzieć  p r z y j a c i e l a ,  k t ó r y  ci ągle n a  jej  
p r z y c h y l n o ś ć  i s z ac un ek  za s ł u ż y ć  s ta ra  się,  
t o  z a r u m i e ń  się. P a n i ,  i dla samej  j e dy n ie  
c i ekawośc i  skie ru j  do mnie  twe  k rok i .  Od 
k i l k u  t y g o d n i  bawi  w m o im  d o m u  H r a b i n a  
BeLlcson  z m a łż o n k i e m .  Jes t  to  dam a  , o b ­
d a r z o n a  r o z s ą d k i e m  i p i ę k n o ś c i ą ,  m ą ż  jćj  
j e s t  - zwycza jnym c z ł o w i e k i e m ,  jej  m a ją t e k ,  
r ó w n i e  j a k  inn e -o k o l i c z n oś c i  szczęścia, ,  z u ­
p e ł n i e ,  ile mi w ia d o m o , ,  od p o w ia d a ją  jej 
ż y c z e n i o m , a j e d n a k ,  za ledwo P a n i  u w ie ­
r z y sz  t e m u ,  d a m a  t a  czuje  się być  nadr i '  
nieszczęśl iwą. .  P rz eś la d u je  ją j ak i - ś  w idz ia ­
d ł o ,  j a k aś  u p o r n a  z łoś l iwa  p o t w o r a ,  k t ó ­
r a  p r z e z  A l p y  śc iga ła  j ą  tu t a j  i n a w e t  aż 
do b ń g u n a  p ó ł n o c n e g o ,  bez  w ą t p i e n i a ,  
ścigać ją  bę d z ie ,  g d y b y  p o s t a n o w i ł a  aż 
t a m  pr zed  t e m  s t r a s z y d ł e m  u c i ek a ć -  Nie  
wi dz ia łe m  jeszcze  t a k  o k r o p n e g o  p r z e ś l a ­
d o w a n i a ,  m yś l  o t e m  niszczy t e j  piękne' j  
kob ie c ie  sp o k o jn c śc  j e j n o c y ,  og ie ń  jej  0 - 
czu  i k o lo r  l tca- P o t w o r a  nie o z n a c z y ł a  
czasu , k iedy  myśl i  of i arę  swoię uchwyc ić ,  
l ecz  o b a w ia m y  się m o c n o ,  azali  d o m u  m o ­
jeg o  n ie  o b r a ł a  za w id o w n ią  swojego  t r a ­
g ic z n e g o  cz y n u .  F a n t a z y a  P a n i  m a lu je  jej  
z a p e w n e  pos tać  t e j  potv%'ry,  j ak t y l k o  m o ­
ż n a , n a j o k r o p n i e j ;  lecz dowie'dz s i ę ,  że ca ­
ła j e j  o k r o p n o ś ć  ty lk o  n a  j e j  p r z y j e m n o ­

ści zależy*-; s t r a s z y d ło  to  bo w iem  z r o b i ł o  
w a r u n e k ,  że H r a b i n a  sama je  z a p r o s i ,  sa«- 
ma  je wezwie do s i e b ie ,  a n a j g o r ę t s z e m  
życ ze n i e m  jej  du szy  bę d z ie ,  to  u ją c  w[swo- 
je o b j ę c i e ,  czego  j ak  śmierci  u n i k a t o  
p rzy n ę ca ć  na j s ło d s z e m i  to na m i  t k l i w o ś c i ,  
p r z e d  czem r a d a b y  chę tn ie  u k r y ć  się w  
ł o n o  z i emi -  Czy p o j m uj es z  te  sp rzecznośc i  
i s t an  t e j  biedne' ]  ko b ie ty?  P an i  od po wie sa  
»a- to;  j a k aż  władza-  z m u s i ł a b y  mię  ku  te­
m u 1, b y m  te g o  g o r ą c o  p r a g n ę ł a ,  o d  czego  
z o b r z y d z e n i e m  uc ie ka m?  a j e d n a k  są w ż y ­
ciu n ie k tó re  r z a d k ie  s t o s u n k i , i chcę je od-  
k t y ć  E a ń i ;  a lbo  n i e ,  niech o n e  same od­
k r y j ą  się pó źn ie j :  nie p o w i n i e n e m , j ak z-ly 
k u g l a r z ,  w y p a p l a ć  p r zed  cz a s e m ,  czem go­
ści0 zadziwić myś l ę .  X ię ż n a  S t .  M a r l i n ,  
p r z y ja c ió ł k a  n a s z a ,  zgadza się z u p e ł n i e  z 
moje jni  p l a n a m i ;  puste je j  ż a r ty  szyd zą  z 
H r a b i n y  i ze mnie ;  po t rzebuję^  s p r z y m i e ­
rzeńca  i P a n i  n im  będziesz.  Ju z  od mie ­
s iąca u r z ą d z o n y  je st  m a ł y  mój  t e a t r z y k ,, 
lecz ten o ł t a r z  Mu z  zos tanie  bez  o f i a r ,  jak- 
d ł u g o  p r z y j a z n e  bog in ie  po zba w ion a ;  b ę d ą  
swej  tow arzyszk i .  N a m ó w i o n o  m i ę ,  b y m  
s z tu k ę  p a s t e r s k ą  n a p i s a ł ,  czyl i  r acze j  wła ­
sna  n ie do rze cz no ść  moj a  poclała mi  w t y m  
zamia rze  p ió r o  do r ę k i ,  bo nie* m o g ę  p rz e ­
nieść t ego na so b ie ,  b y m  do świe tn ego  t a ­
l e n tu  P a n i  nie ł ą c z y ł  s ł a b y c h  moich^u two-  
r ó w , a p r ze to  samo nie t o r o w a ł  jej; d r o ­
gi do św ią tyn i  s ł aw y;  r az  jeszcze p o w ta ­
rzam ,, że ocz ek u ję  p r z y b y c ia  Pani . .

•  e  *
P a n n a  C a u s s i n , .  p i ę ć d z i e s i ą t - l e t n i a

p i ę k n o ś ć ,  k tó r a  g r ą  sw o ją  w ie l ok ro t n e  t r y ­
umfy t e m u  wi e l k ie m u po ec ie  sp r aw i ł a  , w ie ­
dział a*  j»k  za pr os zen ie  to  u w a ż a d ;  op uśc i ­
ł a  więc P a r y ż  i w t o w ar z y s t w ie  A k to r a  L e -  
cain  p r z y b y ł a ,  po n i e p r z e r w a n e j  podroży , ,
do Fernej, owej  s a m o tn i  W o l t e r a . .  Ś n i e -
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t no ść  lej  s iedziby,  k t ó r e j  blaskiem w y g n a -  
Wiyfmąż wó w o k o ł o  o taczać  się u m i a ł , b y ła  
w k o r zy s t n e j  sp rzeczności  z w y o b ra że n ie m  o 
j ca rze ,  n ę d z y  i ę i ęż k ie m w y g na n i u ,  na co po.  
.» ta ci ągle się u sk a rż a ł .  T u  w gm a ch a ch  tych,  
p o  k t ó r y c h  p r z e p y s z n y c h  śc ianach  mo rz e  
ś w i a t ł a ,  od b i t e  od świec  ty s i ą c a ,  s p ł y w a ­
ł o ;  gd zie z P a r y z k ic h  sa lonów wszys tkie 
r ozk osz e  w y tw o rn e g o  życią p r z e n i o s ł y  się 
za  m i ł u j ą c y m  je  m ę ż e m ; tu  p o ś r ó d  n i e ­
z l i cz o ny ch  w sp o m n ie ń  z życia  p e ł n e g o  p ro-  
żności  i t r y u m f ó w ,  widz ie l i śmy  w sk r zę t ne j  
dz i a ł a lnośc i  s k r o m n e g o  mie sz ka ń ca  tych 
s a l o n ó w ;  tu  b i e d n y ,  p r o s ty  i nieszczęśl iwy 
P u s t e l n i k  F e r n e j s k i  p r z y j m o w a ł  kocha-  
B y c h ,  d o b r y c h  i p r os ty ch  z oko l i cy  o d w ie ­
dza ją cy c h  go w i e ś n ia k ó w ,  a k tó r zy  p r z y ­
p a d k o w o  sk ła da l i  się z s a m y ch  X i ą ż ą t  i 
X . i ężnych ,  z sa my ch  H r a b i ó w  i M a rgr ab i ów .

B y ł o  już  p ó ź n o  w ie c zo r em ,  g d y  Ak-  
t  u 'ka z t o w a r z y s z e m  swoim p r z y b y ł a  do 
J u r n e j  i za raz  na  dole w o b e r ż y  do w ie dz ia ­
ł a  s i ę ,  że w z a m k u ,  k t ó r e g o  o k n a  rzęsis to  
oś w ie co n e  b y ł y ,  dziś  szczegó ln ie  l iczne 
z n a j d o w a ł o  się z g r o m a d z e n i e ,  i źe n a w e t  
je szcze z G e n e w y  o m a l i i ^ o n o  gości.  Ma i  
r y a  Gciussin  t ę s k n i ł a  za  widzen iem swo je ­
g o  da w n e g o  p o l u b i e ń c a ,  m n i e m a ł a  w c i em ­
n i  wieczora l e tn iego  zas tać  go może  m a ­
r z ą c e g o  w ogrodz ie  i spieszno p r ze cho dz i ł a  
p r o s t e  i w y m u sz o n e  ul ice z buk sz pan u .  
•Lecz A u t o r  M e r o p y  b y ł  właśn ie  w sa lonie ,  
z k ą d  ochocze  i dź w ię cz ne  t o n y  m u z y k i  
r tańcowej  s p ł y w a ł y  do c i chego w on n ie jące -  
g o  og r o d u .  W e s z ła  n a  g ó r ę ,  p r z e d a r ł a  się 
p r z e z  zg r a ję  z a p e ł n ia j ąc y c h  p r zed po kó j  
s ł u ż e b n i k ó w ,  i p r z y b y ł a  do sa lon u  p e w n y m  
Icrokiem s t a ro ż y tn e j  K U te m n e s t r y .  P rz y-  
k ł a d a j ą e  s z k ło  do  ócz  o s ł a b i o n y c h ,  p rze -  
b i e g ł a  s p o j r ze n i e m  t ł u m  c z e r w o n y c h ,  ż ó ł ­
ty c h  i z i e lonych  s uk ie n  a t ł a s o w y c h ,  sz e ro ­
k ic h  p o w i e w n y c h  r o b r o n ó w ,  chw ie jącyh  
się p ió r  i t e h n ą c y c b  z a p a c h a m i  wachla rzów;  
a w tern u j rza ła  m ę ż a , k t ó r y m  jej  serce 
b y ł o  n a p e ł n i o n e ;  s t a ł  właśnie  w ko ń cu  s a ­
l o n u  w z w y c z a j n y c h  cz e r w o n y ch  p o ń c z o ­
ch ich , w s k r o m n y m  u b io r z e  c i e m ne g o  ko- 
I p r u  ź w ie lk ą  k r y z ą  k o r o n k o w ą  i w p e r u ­
c e ,  k t ó r a  b u jn o ś c ią  b ia ły c h  p o ł y s k u j ą c y c h  
się l ok ó w  zas ła n ia ła  wązk ie  p l ec y  i c h u d ą  
p ie r ś  pu s t e ln ik a .  B y ł  to W o l t e r  z t e ' .misa-  
mę tn i  m a ł e m i ,  b y s t r o  p a t rz ą c e m i  oczyóaa,

■ z t y m  s a m y m  n os e m  p o t ę ż n y m ,  z u s t a m i ,  
| o . toczonemi zm a r s z c z k a m i  w y m u s z o n e g o  u- 

ś m i e c h u ,  i z ow ą  p o c h y l o n ą ,  a j e d n a k  im- 
p o n u j ą c ą  pos tawą .  P o e t a ,  u j r z a w s z y  p r z y ,  
j a c i ó ł k ę ,  o d e z w a ł  się z f a r t e m ,  k t ó r y m  
ca łe  to w a r z y s t w o  rozwese l i ł :  »Co widzę!«
z a w o ł a ł ,  »P an i  do w o d z i s z ,  że umiesz  d o ­
k ła d n ie  swoię ro lę ,  a l bo w i em  w sam or,aa 
w y s tę p u jes z  na sc enę ;  d o b r z e  t a k ,  lecz 
p r z e k o n a s z  się t a k ż e ,  iż i j a  u m ie m  r o lę  
moję . e  P o d a ł  r ę k ę  damie i g d y  cofające się 
t ł u m y  u f o r m o w a ł y  p r ze cbó d  dla te j  p a r y ,  
k t ó r y m  obo je  j a k  w t r y u m f ie  p o s t ę p o w a l i ,  
w d r u g im  salonie z a t r z y m a ł  się W o l t e r , a 
z r o b iw sz y  t o w a r z y s z k ę  swoję  u w aż n ą  na 
H r a b i n ę  B e l le s o n ,  s iedzącą w p e w n e ®  od- 
daleniu  p rzy  k a r t a c h ,  r z e k ł  g ł o s e m  w p o i  
s t ł u m i o n y m :  »Czy widzia ła ś  P a n i  p i ę k n i e j ­
szy profi l? te  oczy t a k  p e ł n e  ogn ia !  te t a k  
d e l i k a t n e ,  t a k  p i ęk n ie  u k s z t a ł c o n e  usta!« 
H r a b i n a  o be j rz a ł a  się na te wyrazy.  Dy a-  
m e n t y ,  ig ra j ące  w jej  uszach i na  g ł o w i e ,  
o d b ły s k i w a ły ,  z a r u m i e n i ł a  s i ę ,  a W o l t e r  z 
u śmiechem u ra d ow an ia  p r z e s u n ą ł  się dalej :  
»A h i s t o ry a  te'j d a m y ,  k t ó r ą  m i ę  W P a n  t a k  
rozc ieka wiłeś?* z a p y t a ł a  Ą k t o r k a .  »P ó ­
źniej  op o w ie m  ją  P a n i ; t e ra z  żąd ać  b ę d ą  
od n a s ,  b y ś m y  Z a ir ę  czy ta l i . «

Za ledwo s ł o w a  t e  w y s z ł y  z us t  j e g o , 
g d y  g r o n o  m ł o d y c h  m ę ż c z y z n ,  c z e k a j ą ­
cych t y l k o  na  to z a p o w i e d z e n i e , w p a d ł o  
do sali i z a w o ł a ł o  g ło śn o :  » Z a ira !  Z a i r a ! 
Pan ie  i P a n o w ie  proszę za ją ć  miejsca!* P e -  

-wna chud a  p o d e s z ła  d a m a ,  właściwie g ór a  
chodząca  r o g ó w , b l o n d y n ,  p ió r  i ws tą że k ,  
w y j r za ła  k o ń c e m  c z e r w o n e g o  nosa  p rzeze  
d rzwi  i z a p y t a ł a  g ł o s e m  c h r y p l i w o  - noso-  
wa ty m:  »P la i t  >l?« Z  h a ł a s e m  z e r w a n o  się 
o d  s to l ików k a r to w y e h ,  m u z y k a  g rać  p rze -  
s t a ł a  i u t w o r z y ł a  się d ł u g a  u l i c a , p rze z  
k t ó r ą  w p a ra ch  szli mężczyźn i  i d a m y  do 
miej sc  swoich.  S ł u d z y  tu i owd z ie  uwija l i  
s ię ,  W o l t e r  z n i k n ą ł ;  zmien iwszy  u b i ó r  po-  
w ró c i ł  w n e t ,  p ro wa d zą c  p o d  j e d n ę  rę-  
kę H r a b i n ę  B e l le s o n ,  a p o d  d r u g ą  m a ł ą  
u cz on ą  X ię ż n ę  N i e m i e c k ą ,  o d  da w ne g o  
czasu m ie sz ka ją cą  w F c rn e j .  P r z e d s t a ­
wia jąc  p a n n ę  G a u ss in  d a m o m  , r t e k l  po.  
eta: „ O t o  j e s t  ta p a n i ,  k tó r e j  win ien
jes t em  p ie rwszą  s ł aw ę  moją ;  b y ł o t o  one-  
go p am ię tn eg o  c ? ' ' U  , g d y ,  pu s t e ln ik  teraz,  
ż y ł e m  n a  dwo rze  m o je g o  Króla;  wtedy



p r ze ds taw ia ją c  M e r o p ę ,  ta pani  t a k  z a c h w y ­
c i ł a  g r ą  s w o j ą ,  ze pub l i c zno ść  za k ilka 
m iz e r n y c h  wier szy  p r z y w o ł a ł a  pu s te ln ik a  
i ok r z y k a m i  z m u s i ł a  go do pokaza n ia  się w 
i o l y  M  a r s z a f ko  wskie'j de F i l l a r s ; ż ą da no  
m w e t ,  by m ł o d a  X t ę ż n i c / .k a ,  pas ie rb ica  
M i r sz a łk ow e ' j ,  pub l i czn ie  n a g r o d z i ł a  po ca ­
ł o w a n i e m  A u to r a  t r a j e d y i ,  co też się s t a ­
ł o ,  t ak  j e s t  moj e  D a m y  i P an o w ie  s t a ło  
się is totnie!*

U ś m ie c h a n o  się s ł u c h a j ą c  t e j  z na n e j  
j ł n e g t o t y  z mł o d oś c i  w ie lk iego  męża ;  X ię -  
& aa}S t.  M a r t i n ,  owa  dam a  z nose m c z e r ­
w o n y m ,  zaczęła  w zy w aj ąc o  k r z ą k a ć ,  w sz y .  
ecy  usiedl i  i g ł ę b o k a  p a n o w a ł a  cisza,  f f ’o i ­
l e r  s t a ł  na  ś r o d k u , d u m n i e  wznos zą c  w 
g ó r ę  g ł o w ę  w u t re f ion e j  pe ruc e  i w pra-  
W.-j r ęce t r z y m a j ą c  x i ą ż k ę  , w k t ó r ą  u l o ­
t n i e  ty l k o  za g lą d a ł .  R o z p o c z ę ła  się r o z ­
m o w a  między  Z aire f i F a t y n ą  i wszyscy  
*  na t ęż en i em  s ł u c h a l i , j a k  czyste  , du sz ą  
t c h u ą c e  t o n y ,  p o d o b n e  dź w ię ko m m u z y k i ,  
w y p ł y w a ł y  % p i ę k n y c h  us t  powabne ' j  H r a ­
b i n y ,  G i r a r d , m ł o d y  m al a rz  p o r t r e t ó w  , 
S ta ł  w t ł u m i e  i k r e ś l i ł  n ieznaczn ie  r y s y  
cz y ta ją c e j ,  k tó r y  to  ob raz  t ak  n ie zm i e r ­
n y  p ó ź n ie j  za in te re ss o w a ł  w P a r y ż u ,  b ąd ź  
d l a  p ięk no śc i  p r z e d m i o t u  , b ą d ź  dla t ak 
d z i w n y c h  p r z y g ó d  p r ze ds ta w io n e j  na  ob r a .  
zie o s o b y ,  o k tó r y c h  ta powieść wspo mina .  
N a p r z e c i w  H r a b i n y  siedziała  , p rzeds ta  wi e ­
j ą c  F a t y m ę ,  P a n n a  G a u s s in ; m ł o d e g o  
F r a n c u z a ,  zap a l on eg o  i za ko ch a ne go  Cha- 
l i l l o n a , c z y t a ł  m ł o d y  T r a v e n o l ,  off icer  i 
t owa rzy sz  H r a b i n y ;  X i ę ż n a  S t-  M a r t i n  
w y g ł a s z a ł a  p rzez n o s . o b u  t r a b a n t ó w  S u ł t a n a  
Z a r a z  p o p i e rw sz e j  ro zm o w ie  m ię d z y  F a -  
t y m ą  i Z a i r ą  dał  się s łyszeć  g ł os  W o l te r a  
i  z p a t e t y c z n o l c i ą , k t ó r e j  z p o w o d u  ele- 
g a n c y i  i powagi  dziwili  się obecn i  , ode .y- 
t a ł  czysto  - b r z m i ą c e  wier sze O ro s r n a n a : 
E n  tous  l i e u x , sa n s  m a n q u e r  de  re sp ec t  , 
C h a c u n  p e u t  de’so rm a is  jo u ir  de  tn o n  aspect .

O k r z y k  p o w sz e ch n y  p o w s t a ł ,  kla.ifka- 
mo, a ma ła  N ie m ie c ka  X i ę ż n a  z a s y ł a ł a  W o l ­
te ro w i  c a łu s k i  n a  powie t r zu .  Mie jsce,  g dy  
s z l a c h e t n y  N e r e s t a n  mówi:
S e i g n e u r ,  il et  f,ien d u r , p o u r  u n  coeur  

r n a g n a n im e ,
E 'a U e n d r e  des secours  de  c e u x  q u 'o n  md-

ses i im e ,

L e u rs  re ju s  so u t  a j f r e u x ,  l-eurs h ien fa i ts  
f o n t  ro u g ir .

p o w t ó r z y ł  c a ł y  chór  s łu c ha c zó w .  S ce n a  
pozna wcz a  między  s t a ry m  L usigna -nem  i Z a i ­
ra  b y ła  w a l ką  międ zy  p i ę kn ośc ią  i m o c ą , 
i s łu chacza  by l i  do  n a j w yż sz eg o  s t op n i a  u-  
n ie s ien i ;  n i e k t ó r e  d a m y  z a le w a ły  się łza* 
m i ,  g dy  p ięk na  H r a b i n a  w y r z e k ł a  n as tę ­
p u j ą ce  s ło w a  z g łę b i  r o z d a r t e g o  serca:
Je  ne p u i s  vous tro m p e r :  sous le lois d ' 0 -  

r o sm a n e  —•
P u n is se z  vo ire  f i l i e  —  elle d lo it  m u s u h n a n e .

P o  p i e rw sz y m akc ie  b r z m i a ł y  n i e u s t a n ­
n e  oklask i  ; m a ł a  X i ę ż n a  po w s ta ła  i r z e ­
k ła :  »Nie  p r a w d a ż , że  w t y m  p r z y p a d k u  
na leży  n aś lad o w ać  pu b l i c z n o ś ć  F r a n c u z k ą  
i n a j w i ę k s z e m u ,  a o raz  n a j p r z y j e m n i e j s z e ­
mu  mężowi wieku  naszego  o f ia rować p o c a ­
ł o w a n i e ,  k t ó r e b y  d o w od z i ło  o p r z y c h y l n o ­
ści i u sz an o w an iu  ku. n i e m u  j e go  czciciel i .* 
Z b l i ż y ł a  się ku  P o e c i e ,  k t ó r y  z e l eg a n ck im  
susem u p r z e d z i ł  ją  i n a c h y l i ł  się dla p o c a ­
ło w a n i a  swoje j  m a łe j  czcic i e lk i ;  F r a v e n o l ,  
m ł o d y  of i ce r ,  nie  m ó g ł  w s t r z y m a ć  się o d  
ś m i e c h u ,  co W a l t e r  s p o s t r z e g ł  i czego m u  
n ig dy  nie p r z e b a c z y ł ;  po  cze m X i ę i n a  u-  
śc i skała  H r a b i n ę  i r ze k ła :  u P o zw ó l  n a d o ­
bna  Z a i r o , że m u s i m y  u b o l e w a ć ,  iż n ie  
jes teś  w pos iadan iu  j e d y n ie  us zc zę ś l i wi a ją ­
cej wiary,  k i e d y  pos iadasz n a j w y ż sz ą  p ię ­
kn ość ,  cno tę  i p rz y je m n o ść .*  K o m p l e m e n t  
ten u z y s k a ł  ok la sk i ,  l e C z X i ę i n a  S t .  M a r .  
tin  nap i sa ła  w Jej  chwil i  u sz czy p l i w y  epi-  
gram na k o m p le m e n c i s t k ę  , k t ó r y  późnie j  
ca ły  W e r s a l  i P a r y ż  ro zśm iesza ł .  P o  s k o ń ­
czeniu t r zec iego ak tu  nas tąp i !  c z w a r t y ,  a 
w tern z d a r z y ł  się r a p to w n ie  s z c z e g ó ln y  
wy pad ek .  Mów iąc  s łowa  Z a iry :
O u  s u i s — j e m n lh e u r tu se ?  o tendresse !  o

do u leu r
podnosi  H r a b i n a  wzro k  i r zuc a  n im  p r z y ­
padk iem na m ł o d e g o  m ę ż c y z n ę , k t ó r y  
nie d a w no  w sz e d ł  b y ł  do salonu:  k rzy -  
cząc p r awie ,  po w ta r za  wier sz p o p r z e d n i ,  
spo j rzenie  jej  m a r t w o  w o n e m  z j aw isk u  u-  
t k w i ł o ,  a z g ł ę b o k i e m  w e s t c h n i e n i e m ,  p a ­
dając  na  k r z e s ł o ,  o m d le w a .  Można sobie 
w y o b r a z i ć ,  juki  w n e t  h a ł a s  p o w s t a ł  po ci­
szy s łuc hac zów ;  p r z y b i e g ł y  d a m y  z k r o p l a ­
mi  o rzeżwia jącemi  i wielkie  za m ie sz a n ie
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p a n o w a ło  śród  z g i e ł k u .  Gdy chora p r z y ­
sz ła  cok o lw iek  do s ieb ie , ,  p r o s i ł a ,  b y  j ą  
n ie z w ło c z n ie  do jej  pom ie sz kan ia  z a p r o w a ­
dzono. T o w a rzy stw o  po zo s ta ło  jeszcze r a ­
zem  , lecz  p o z b a w io n e  b y ł o  najp iękn ie j sze”) 
ozdoby; nie u k o ń c z o n o  czy tan ia .  O  n iczem 
odtąd  nie m ó w i o n o , j ak ty lk o  o p r z y g o ­
da c h  I J r a b i n y  i o je j  dziwne 'm,  c i emno śc ią  
ok ry te ' m i wiecznie ją p r z e ś la d u j ą c y m  p r z e ­
z n a c z e n i u ,  a t e n  n a w e t ,  co n ic  o  tej i  r z e ­
c z y  m e  w i e d z i a ł ,  m n i e m a ł  się u p o w a ż n i o ­
n y m  tę  c u d o w n ą  za ga dk ę  s troić  w coraz 
n ow sze  i b a r d z ie j  a w a n tu r n ic z e  d o m ys ły . .

( C i ą g  d a l s z y  nastąp i , ) .

A n g l i a  m im o  b ł ę d ó w  s w o ic h ,  m im o  
n ę d z y ,  d łu g ó w  i w y d a t k ó w  jes t  j e d n a k  n a j ­
o so b l i w s zy m  k r a j e m  świata.  P u n k t e m  t y l ­
k o  będą c  na O c e a n i e , w p o r ó w n a n i u  z jej  
w ł a s n ą  osa dą  N o w o - p o ł u d n i o w e j  W a l i i , w 
r ó w n y m  j e d n a k  czasia* p r a w ą  rę ką  Wsc ho du , ,  
l e w ą  Z ac h o d u  do tyka . .  T y s i ą c z n e  jej jzwią-  
zk i  h a n d l o w e , m ię dzy  k t ó r e m i  j e s t  wiele 
o g r o m n y c h ,  są j a ko  o l b r z y m ,  m a j ą c y - u -  
czy,  k tó r e  nie śp ią  n i g d y ,  i  u-szy, n i g d y  nie 
z a m k n ię te ,  l n t e ressa  j e j  p r z e m y s ł u  s i ęga­
j ą  na j d a l s zy ch  k r a ń c ó w  ziemi.  YY-szyatkiem. 

. z a j m u j e  się. ż y w o , ,  co ty lk o  znacz n ie j sze ­
g o  we względzie m o r a l n y m  lub  p o l i t y c z n y m  
za jdz ie  od r ó w n i k a  aż do p ó ł n o c n e g u  lub- 
p o ł u d n i o w e g o  b ie g u n a .  Gzy w G r f n l a n d y i  
du żo  w i e l o r y b ó w ,  w N o w e j . F u n d l a n d y i  
sz tokf i szow p o ł o w i o n o ,  j a k  wiele  ze br ano  
f u t e r  w A m e r y c e  p ó łn oc n e j ;  czy  z rod * i ł y  
się- ko r ze n ie  w J a w i e ,  he rb a t a  w C h i n a c h ,  
ba w e łn a ;  w P o ł u d n i o w e j .  K a r o l i n i e ,  wino 
w P o r t u g a l i i  i w-e F ' r an e y i ,  c u k i e r  w I nd y-  
ach Z a c h o d n i c h ;  j a k  drog ie  d r z e w o  w K a ­
n a d z i e ,  łój .  i l en w K o s s y i ,  p szenica  w P o l -  
SZC7-e > ka w a  w T u r c y i ; wiele b r y l a n t ó w  w y ­
d a ł a  B r az y l i a , ,  P e r u  z ł o t a ,  Mal ta  koszeni l l i ,  
S t .  M ic ha e l ia p o m a r a ń c z  —-wszys tko nie j e s t  

’ obo je  to cm w Angl i i , ,  w szys tko  p r z y c z y n ia  
się do jćj  n a r o d o w e g o  bo ga c tw a  , i w y w i e ­
r a  w p ł y w  swój  p o n i e k ą d  aż dó naj l ichsze j  
ch a ty  g ó r  szkock ich .  W e d ł u g  zdan ia  sir  
J o h n a  \ TJobhouse , p a n u j e  A r g ł a .  w I n d y-  
a c h ,  po  części udz ie la j ąc  t a m  i n n y m  w ł a ­
d zy  sw oj e j ,  n ad  lud no śc ią  89 mi l ion,  dusz ,  
a b e r ł o  j e j ,  k t ó r e  się n a d  O c e a n e m  r ozc ią ­
g a ,  r ząd z i  ob w od em  1,108,000 mi l  k w a ­
dratow ych.

" ■ ......................   -,7
—  N a j z n a k o m i t s z e  z p o m i ę d z y  w i z y .  

s tk ich p ub l i c z n y c h  czy te ln i  d z i en n ik ó w  w 
P a r y ż u , są g a b i n e ty  l i t e rack ie :  w ul icy n o .  
we”j  M u g u s t y a n ó w  P a n a  B o s s a n g e  i w Uli. 
ey P^ioienne G a l t g n a n i e g o , w y d a w c y  dwóch  
gaz e t  A n g ie l sk ic h ,  w y c h o d z ą c y c h  w P a r y ,  
s'u ( G a l i g n a n i r  M e s s e n g e r  \ P a r i s  a n d  Zioń. 
don  Observer ) . ,  O s t a tn ia  cz y te ln ia  jes t  s k ł a ­
dem.  p rze sz ł o .  500 g a z e t ,  z g r o m a d z o n y c h  
do t r ze ch  p o k o jó w  P a n a  G a l i g n a n i e g o  t ł u .  
ma mi  ze ws zys tk i ch  części  świa ta .  J e s t  tć> 
p rawdziwa ,  wieża Ba b i l o ń sk a , ,  gdzie  o  k a ­
żdej  p o r z e  s ł ys zye  mo ż na  p o w sz e ch ne  z m i e ­
szanie języków’- Ang l icy ,  H i s z p a n ie ,  N ie r n  -- 
C V ,  W ł o s i ,  P o l ac y ,  A m e r y k a n i e ,  s ło w e m ,  
ludz ie  wszelkich s t a n ó w  i n a r o d ó w  c o d z i e n ­
n ie  się tam.  zb ie ra ją .  P ł a c i  się za w s tęp  
S s o u s l e c z  za to  m o ż n a  s iedzieć i c z y ­
tać ocl ósmej;  z r a n a  d p  p ó łn o c y . ,

—  J e d n a  z n a j p o ż y te c z n ie j s z y c h  ro ś l in  ,, 
k t ó r e j  od k r y c i e  w in n i ś m y  P.  Jó z e f ow i  B a n k s  
j e s t  len  N o w e j  - Z e l a n d y i  (dwie  wielki* 
w y sp y  na  m o r z u  Cichem)  P H o r m i u m  t e n a x . .  
W  Cooka  p i e rwsze j  p o d r ó ży  j e s t  w s p o ­
mn ie n ie  o ty m  p ł od z i e  roś l in ny m, ,  że  s ą  o .  
neg o  dwa r o d z a je ,  j e d en  ż ó ł t o ,  d r u g i  p ą ­
sowo k w i t n ą c y .  Ze wszys tk ich  r od za jó w  
w ł ó k i e n  r o ś l i n n y c h  P h o r m iu r n  t e n a x  j -at  
n a j m o cn i e j sz e  i co do m o c y  ty lk o  jędwa--  
biowi us tę pu je .

—  Ponieważ^ n ie  ma n ic  n o w e g o  p o d  
s łońcem- ,  nie j e s t - w i ę c  r zeczą  n i e p o d o b n ą ,  
że r az  k ie d y  jeszcze wódz j a k i ,  r ów ni e  j ak 
ów S i i i e r a ,  na c z e ln ik  Kró l es twa  S y r y i ,  w y ­
p r o w a d z i  na wojnę  k i lk as e t  r y d w a n ó w  że­
l aznych .  W y s t a w m y  sobie  sze reg  wozó w 
p a r o w y c h ,  k t ó r y  goś c i ńce m p o s u w a ł b y  się 
ku śc ieśn ione j  n ie p rz y ac ie l s k ie j  kolumnie!  
S k u p i o n e  s i ły  c a łe g o  w oj sk a  nie b y ł y b y  
w s t anie  oprze.ć się t e m u  n a c i e r a n i u  mach in .  
K o l u m n a  z o s ta ł a by  ro zp ro sz ę n a  l u b z g r u e h o -  
t a n a  , co o p ó r  staw iaćby ś m ia ło , zo s ta ł o b y  
zgniecione.  A po te m  u w a z m y ,  j ak i  s k u t e k  
ło sk o t  tych p ow ozów  sp raw ia łb y  w jeźdaia.


